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DZIENNIK PORANNY
Wojska kolorowe na służbie mocarstw zachodnich.

Mocarstwa zachodnie ściągnęły wojska koionjalne ze wszystkich swoich zamorskich posiadłości, aby kazać im walczyć z Niemcami. W czasie ostatnich operacyj wojen­
nych na Zachodzie, znaczna ilość wojsk kolorowych dostała się do niewoli niemieckiej. ~Na zdjęciu naszem na lewo widzimy grupę jeńców, wśród których można zoba- 
czytć barwną mieszaninę Marokańczyków, Żuawów, Indochińczyków, murzynów itd. Na prawo zaś widzimy moment przesłuchania kolorowych żołnierzy przez niemiec-

■\ kich tłumaczy.

18 okrętów wojennych i 49 transportowców zatopiono lub uszkodzono pod 
Dunkierka. -  Zalecie Nlenport l Adinkerke.—Zdobyto 200 armat.—Pierwsza 

nalot no Marsylie. — Zniszczenie 38 samolotów koalicyjnych.
= Główna kwatera Wodza, 3 czerwca. Na­

czelna komenda armji niemieckiej komuni­
kuje w dnia 2 czerwca:

Wśród zaciętych walk wdarto się dalej od 
strony wschodniej do pasa wybrzeża po obu 
stronach Dunkierki, bronionego jeszcze w so­
botę zażarcie przez Anglików. Nienport i wy­
brzeże na północny zachód od tej miejsco­
wości znajdują się w rękach niemieckich. 
Zajęto Adinkerke na zachód od Furnes oraz 
Ghiyelde położone o 10 km. na wschód od 
Dunkierki. Liczba jeńców i zdobyczy wojen­
nej znacznie się powiększyła. Na jednej tyl­
ko armji zdobyto 200 armat wszystkich ka­
librów.

Na froncie południowym nie było żadnych 
szczególnych wydarzeń.

Lotnictwo niemieckie prowadziło ataki w

Główna Kwatera Wodza, 4 czerwca. — 
Naczelna komenda armji niemieckiej ko­
munikuje:

Atak na Dunkierkę od strony zacho; 
dniej, południowej i wschodniej powoli 
postępuje naprzód. Operacje utrudnia 
ciężki teren, poprzeżynany licznemi rowa­
mi i zalewami. Mimo to, przy współpracy 
z lotnictwem udało się wojskom niemiec­
kim wedrzeć się do silnie umocnionego 
miasta Bergues. Cały teren pod Dunkier­
ką, znajdujący się jeszcze w posiadaniu 
wojsk koalicyjnych pozostaje stale pod 
ciężkim ogniem artyleryjskim. W ciągu 
dnia 2 czerwca samoloty bojowe konty­

dniu 1 czerwca przeciwko próbom resztek ] 
pobitego angielskiego korpusu ekspedycyjne- | 
go schronienia się na okręty stojące koło 
Dunkierki. Ogółem zatopiono cztery okręty 
wojenne i 11 transportowców łącznej pojem­
ności 54.000 ton, zaś ciężko uszkodzono bom­
bami 14 statków wojennych, mianowicie dwa 
krążowniki, dwa lekkie krążowniki, jeden 
krążownik z artyierją przeciwlotniczą, część 
kontrtorpedowców, dwa ścigacze i jedną 
łódź motorową oraz 38 statków handlowych, 
łącznej pojemności 160.000 ton. Wiele łodzi, 
barek 1 holowników przewrócono na morzu 
oraz zaatakowano skutecznie bombami sku­
pienia wojsk na wybrzeżu koło Dunkierki.

W czasie ponownego ataku niemieckich 
ścigaczy na część wybrzeża belgijsko-fran- 
cnskiego, znajdującego się jeszcze w posiada­
niu nieprzyjaciela, ndalo się jednej tych

nuowały swoje ataki na Dunkierkę. Przy 
tej sposobności zatopiono dwa kontrtor- 
pedowce, jedną łódź strażniczą i jeden o- 
kręt handlowy pojemności 5.000 ton, a u- 
ezkodzono bombami jeden okręt wojenny, 
dwa kontrtorpedowce i 10 okrętów han­
dlowych.

Naloty bombowe rozciągały się pozatem 
na dolinę Rodanu i do Marsylji.

Wojska koalicyjne, atakowano z oby­
dwóch stron pod Forbach, zostały odrzu­
cone na linję Maginota, pozostawiając w 
ręku niemieckiem licznych jeńców, broń 
i sprzęt wojenny. Według dotychczaso­
wych obliczeń liczba Anglików I Francu-

jednostek zatopić wystrzałem torpedy jeden 
ciężko obładowany parowiec transportowy, 
pojemności 4.000 ton.

Po raz pierwszy eskadry samolotów bojo­
wych wykonały atak na port w Marsylji I 
bombami wznieciły pożary na dwóch wiel­
kich statkach handlowych. Linja kolejowa 
Lyon-Marsylja została w wielu miejscach u- 
szkodzona bombami. Ogólne straty nieprzy­
jaciela w powietrzu wyniosły w dniu 1 czer­
wca 58 samolotów, z czego zestrzelono w 
walkach powietrznych 42, zaś 8 artyierją 
przeciwlotniczą, resztę zniszczono na ziemi. 
15 samolotów niemieckich zaginęło.

Oddziały niemieckich strzelców górskich, 
posuwające się z Drontheim ku północy za­
jęły w dniu 1 czerwca Bodoe, zdoby wając 
przytem oprócz innego materjału wojenne­
go, także jedną angielską baterję.

zów, wziętych do niewoli we Fiąndrji i 
pod Artois dochodzi do cyfry 330.000.

W Norwegji, pod Narvik walki trwają 
w dalszym ciągu. W dn. 1 czerwca zbom­
bardowali lotnicy niemieccy stację radjo- 
wą i budynek stacji w Vadsoe i zatopili 
nieprzyjacielski okręt handlowy u zacho­
dniego ujścia Ofotenfjordu.

Ogólne straty przeciwnika wyniosły w 
dn. 2 czerwca łącznie 59 samolotów, z cze­
go 27 zostało zestrzelonych w walkach po­
wietrznych, 10 przez artylerję powietrzną, 
a reszta na ziemi. 15 samolotów niemiec­
kich zaginęło, (p).

„Prezydent Rtf osevelt“ 
przybył do Irlandii.

m Lizbona, 4 czerwca. Parowiec „Presi- 
dent Roosevelt“ przybył do irlandzkiego: 
portu Galway i przyjmuje obecnie na po­
kład przybyłych tam obywateli Stanów 
Zjednoczonych, którzy nie chcą nadal po­
zostawać w Anglji. W czasie pobytu pa­
rowca w Irlandji i zaokrętowania pasa­
żerów przedsięwzięto specjalne środki o- 
strożności. (p). 1

„Najniższy Kręg piekieł"
W ponurem milczeniu powracają żołnierze 

z frontu flandryjskiego do Anglji.
(!) Nowy Jork, 4 czerwca. Liczne opisy 

naocznych świadków w Anglji, ogłoszone 
przez dzienniki nowojorskie, dają ponury 
obraz rozpaczliwego stanu, w jakim reszt­
ki brytyjskich wojsk ekspedycyjnych po­
wróciły do ojczyzny.

„United Press", na wzór dantejskich o- 
pisów piekła, nazywa ostatnie dni walk we 
Flandrji, a zwłaszcza przebieg zaokręto­
wania w Dunkierce, „najniższym kręgiem 
piekieł" dla żołnierzy angielskich. „Inter­
national News Service“ donosi, że francu­
skie dywizje osłaniające odwrót poniosły 
„tragiczne straty".

Niemal wszystkie okręty przybywające 
z Flandrji nosiły wyraźne ślady ostrzeli­
wania przez Niemców, a wielu żołnierzy 
odniosło tak poważne rany, że musiano 
ich operować nm/włocznie na pokładzie.

„Associated Press" przytacza opowiada­
nie pewnego oficera angielskiego, który 
m. in. oświadczył: „W ciągu trzech dni i 
nocy spałem zaledwie sześć godzin. Kiedy' 
nadlatywały bombowce, leżeliśmy całemi 
godzinami w rowach z zaciśniętemi zęba­
mi, wetknąwszy palce do uszu i ukrywszy 
twarze w trawie. W czasie ostatnich dni 
musieliśmy maszerować wiele kilometrów 
pod nieustannem bombardowaniem przez 
otwarte wybrzeże, zanim dostaliśmy się 
na okręty".

Antuneufraina kampania 
francuska.

Genewa, 4 czerwca. Coraz częściej poja­
wiają się oznaki, że Francja rozpoczyna o- 
becnie dyplomatyczną i polityczną kampa- 
nję pod hasłem: „niema państw neutral­
nych".

Radjo paryskie oświadczyło ostatnio po­
nownie, że państwa aljanckie doszły do 
przekonania, iż pojęcie neutralności jest o- 
becnie przestarzałe i nieaktualne. Z tego 
też powodu wszystkie państwa dotychczas 
niezawikłane w wojnę, muszą sobie zdać 
sprawę, że utrzymanie ich niezawisłości 
politycznej nie może iść w parze z zacho­
waniem ścisłej albo też pasywnej neutral­
ności.

Dalsze postęp® ataku na Dunkierkę.
We riandrji i pod Artois dostało słe do niewoli 330.000 Anglików i Fran­
cuzów. — Alianci tracą znowu 17 okretOw. — Pod Forbach wofska koali­
cyjne został® odrzucone pod linje Maginota. — Ataki powietrzne na dolinę

Rodanu i Marsylie

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie
(szer. szp. 22 mm) 12 Rpf. W tekście 1 mm w 1 szp. 
(szer. szp. 69 mm) RM. 1.—. Drobne ogłoszenia za 
słowo (tylko dla osób prywatnych) Rpf. 08, pierwsze 
słowo tłustym  drukiem Rpf. 12 (najwyżej do trzech 
słów). Drobne ogłoszenia handlowe za słowo Rpf. 10, 
pierwszo słowo tłustym drukiem Rpf. 15 (dopusz­

czalne takie tylko najwyżej trzy słowa).

R o k  1. N r. 78 . Nadesłane a ale zamówione przez Redakcje ręko­
pisy będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie 
przesyłki zwrotnej. — Prenumerata mies.s 2.25 Rm, 

e odnoszeniem do domu 2.50 Rul.
Kraków , wtorek 4  czerwca 1940 r.
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Przywrócenie wolności
holenderskim  jeńcom  wojennym.

Zatonięcie pancernika „Nelson".
Nowy Jork, 3 czerwca. — Nowojorskie 

dzienniki przynoszą doniesienie ,,Associated 
Press'*, według którego pancernik wojenny 
„Nelson'*, liczący 700 ludzi załogi, zatonął.

Okręt linjowy „Nelson" został spuszczony 
na wodę w r, 1925 i posiadał wyporność 
33.950 ton, mógł rozwijać szybkość 23.5 wę­
złów. Jego uzbrojenie tworzyły: dziewięć 
dział 40,6 cm, dwanaście dział 15 2 cm, sześć 
dział 12 cm, cztery działa przeciwlotnicze 4,7 
cm 8 karabinów maszynowych, dwie wyrzu­
tnie torpedowe. Jego zasięg wynosił 5.000 
mil morskich.

Sabotaże i aresztowania we Francji.
(::) Paryż, 3 czerwca. We wszystkich 

francuskich ośrodkach przemysłowych 
wzrasta liczba aresztowań z powodu ak­
tów sabotażu. W Tulonie osadzono w obo­
zie koncentracyjnym czterech komunistów. 
Były deputowany Besson został postawio­
ny przed sąd wojenny z powodu działal­
ności, równającej się zdradzie kraju.

Jak donosi dziennik „Journal" stwier­
dzono wiele wypadków sabotażu w dziedzi­
nie konstrukcji samolotów, polegających 
na takiem montowaniu przewodów, że za­
chodziło niebezpieczeństwo eksplozji* 
sWskutek tych sabotażów spłonęło wiele 
maszyn.

„Przybyli do kraju bez broni"
(::) Genewa, 3 czerwca. Wojska angielskie, 

które nie poległy w czasie przejazdu do An- 
glji od bomb niemieckich załadowywane są 
do pociągów tylko nocami, aby ukryć przed 
ludnoścą angielską ich prawdziwy wygląd.

Z Londynu wysyła się tych żołnierzy dalej 
w głąb kraju. Lekko rannych odsyła się do 
Birmingham i okolicy, ciężko rannych umie­
szcza sę w szpitalach londyńskich, zaś zdro­
wych rozmieszcza się w różnych miejscowo­
ściach w Anglji południowej i środkowej.

Większość żołnierzy, która zdołała ujść z 
„piekła Dunkierki", jak wyraźnie podkreśla 
„Evening Standard" nie przyniosła ze sobą 
broni. Ponieważ Londyn nie poczynił żadnych 
przygotowań na pomieszczenie napływają­
cych rannych, rząd był zmuszony zarekwi­
rować wille prywatne, szkoły i inne lokale, 
gdzie urządzono lazarety wojskowe i domy 
wypoczynkowe dla żołnierzy.

Prasa aogleislta domaga sie dymisji i 
członków rządu odpowiedzialnych 

za obocna sytuacio.
=  Rzym, 3 czerwca. „Popolo d‘Italia“ przy­

nosi szczegóły powrotu szczątków brytyj­
skiego korpusu ekspedycyjnego do Anglji. 
Przybywający żołnierze opowiadają, że tyl­
ko z największym trudem zdołali wydostać 
się z płonącego żaru, jaki ogarnął Dunkierkę. 
Wielu takich, którym udało się ujść z życiem, 
musiało przebyć wpław sześć do siedmiu go­
dzin w morzu, zanim zostali wyratowani. Nie- 
możliwem jest wprost nawet w przybliżeniu 
określić liczby ofiar.

Dziennik dalej donosi, że ani na wybrze­
żu, ani w Londynie nie uczyniono nie celem 
przygotowania pomieszczenia lub zaprowian- 
towania uciekinierów. „Dały Herald" wska­
zuje na coraz bardziej rosnące rozczarowanie 
i oburzenie opinji publicznej i domaga się 
natychmiastowego ustąpienia członków rzą­
du, odpowiedzialnych za ten stan rzeczy.

(§§) Główna Kwatera Wodza, 3 czerwca. 
Adolf Hitler jako naczelny dowódca niemiec­
kich sił zbrojnych wystosował do dowódcy 
wojsk niemieckich w Holandji zarządzenie, 
które brzmi m. in. następująco:

Żołnierz holenderski walczył wszędzie 
otwarcie I uczciwie oraz obchodzi! się odpo­
wiednio dobrze z naszymi rannymi i jeńcami. 
Ludność cywilna nie brała udziału w wal­
kach i przestrzegała również zasad ludzko­
ści wobec naszych rannych żołnierzy.

Z tych przyczyn postanowiłem również od­
nośnie do Holandji (jak wiadomo jeńcy nor- 
wesey zostali również wypuszczeni na wol­
ność, (przyp. Red.), udzielić zezwolenia na

“  Berlin, 3 czerwca. Niemieckie biuro ko­
respondencyjne donosi: Potężne ciosy, za­
dawane przez lotnictwo niemieckie brytyj­
skim okrętom wojennym i transportowym 
na terenie morskim koło Dunkierki, kon- 
tynuwane były ze skutkiem także w sobotę 
pomimo niekorzystnych warunków atmo­
sferycznych.

Silne eskadry trzech korpusów lotniczych 
zadały ciężkie straty rozbitemu brytyjskie­
mu korpusowi ekspedycyjnemu w czasie 
jego wsiadania na okręty i w drodze po­
wrotnej przez Kanał. Eskadra dowodzona

(;;) Irun, 3 czerwca. Pewien cudzoziemiec, 
przybył tu przez granicę francuską, który 
mieszkał w Londynie od pierwszego dnia 
wojny, opisuje następująco życie w stolicy 
Anglji:

Utrzymanie kosztuje obecnie w Londynie 
niemal dwa razy tak drogo jak dawniej. —
Wszystkie budynki publiczne zostały zamie­
nione w twierdze. Autobusy zostały pomalo­
wane kolorem ochronnym W obawie przed lo‘ 
tnikami, a przechodnie na ulicach noszą 
przeważnie zniszczone ubrania. Dzienniki 
wychodzą zaledwie w kilkustronicowej obję­
tości.

Pomimo nieustannych alarmów lotniczych 
Londyn nie czyni jeszcze wrażenia miasta o*

=  Rzym, 4 czerwca. Naczelna rada partji 
faszystoswkiej odbyła w ubiegłą sobotę 
w gmachu partyjnym zwyczajne posiedze­
nie pod przewodnictwem sekretarza partji

wypuszczenie żołnierzy holenderskich, znaj­
dujących się w niewoli.

Połowa armji holenderskiej ma być natych­
miast zwolnona. W pierwszym rzędzie doty­
czy to tych żołnierzy armji holenderskiej, któ­
rzy pracują w rolnictwie, w kopalniach, w 
przemyśle spożywczym oraz w przemyśle bu­
dowlanym i pokrewnych. Pozostali członkowie 
armji holenderskiej mają być demohilizowa- 
ni w najbliższym czasie, aby nie przeciążać 
życia gospodarczego i nie powodować bezro­
bocia. Postanowienia te odnoszą się również 
do tych żołnierzy holenderskich, którzy prze­
bywają w obozach jeńców w Niemczech.

Odnośnie do holenderskich żołnierzy zawo­
dowych wydam jeszcze dopowiednią decyzję.

przez gen. lotnictwa Kellera uzyskała w tej 
akcji szczególnie wielkie rezultaty.

Według nadeszłych dotychczas meldun­
ków, do 31 maja same tylko baterje artyle­
rii przeciwlotniczej zestrzeliły nad teryto­
rium nieprzyjaclelsklem ponad wszelką 
wątpliwość łącznie 627 nieprzyjacielskich 
samolotów, zniszczyły 206 czołgów w czasie 
odpierania ataków nieprzyjacielskich od­
działów pancernych, zatopiły 2 statki wo­
jenne i ciężko uszkodziły 11 statków wo­
jennych i handlowych.

blężonego, ponieważ politycy i dziennikarze 
urządzają jeszcze wciąż wystawne bankiety. 
Cudzoziemcy są na każdym kroku śledzeni i 
pozbawieni zostali wszelkiej swobody ru­
chów. Żaden cudzoziemiec nie może posiadać 
auta, roweru lub aparatu fotograficznego.

Ostatnim wynalazkiem są tak zwani „mów­
cy uliczni**, którzy na wszystkich ulicach „u- 
świadamia ją" przechodniów o „prawdziwej 
sytuacji wojennej" i których zadaniem jest 
zapobieganie rozszerzaniu się demoralizują­
cych pogłosek. Odnosi się naogół wrażenie, 
że tak pod względem moralnym jak i matę* 
rjalnym Anglja sięgnęła już do swego kapi­
tału rezerwowego

ministra Muti, przyczem powzięła nastę­
pującą rezolucję:

„Rada naczelna partji faszystowskiej o- 
świadeza: Naród włoski został już raz o-

szukany, gdy straciwszy 600.000 zabitych 
wywalczył zwycięstwo dla siebie i dru­
gich, oraz został narażony na sankcje w 
czasie, kiedy walczył o należne sobie miej­
sce pod słońcem. Naród włoski zdaje so­
bie sprawę, że kontrola mórz stała się na­
rzędziem do gospodarczego zdławienia 
przeciwnika oraz, że niektóre czynniki są­
dzą, iż kontrola taka może stać się środ­
kiem dla dławienia wolnej woli narodów. 
Naród włoski jest gotowy do wszelkich 
wysiłków i stoi zwarcie za Mussolinim, 
do którego apeluje o dopełnienie dzieła 
zjednoczenia i uniezależnienia ojczyzny na 
morzach", (p).

Przed m m  reordsnizaiią 
rząsfo we frsml .

Genewa, 3 czerwca. Francja stoi znowu w 
przeddzień reorganizacji gabinetu. Zr powia­
dały to już w sobotę zgodnie informacje kół 
politycznych Genewy, które są zdania, że no­
wy gabinet Reynauda nie odpowiada obec­
nej sytuacji we Francji.

Genewskie koła dyplomatyczne, które tak­
że i dzisiaj posiadają dobry kontakt z pary­
skim ośrodkiem politycznym, nie mają wąt­
pliwości, że stanowisko prezesa rady mini­
strów Reynauda ł ministra spraw wewnętrz­
nych Mandla jest poważnie zachwiane. Koła 
te są przekonane, że człowiekiem przyszłości 
Francji jest marszałek Petain.

Petain premierem rroncfl.
„ Genewa, 4 czerwca. Coraz bardziej kate­
gorycznie zaczyna się w Paryżu ujawniać 
żądanie przebudowy obecnego gabinetu. 
Pokładane dotychczas zaufanie w premje- 
rze Reynaud widocznie słabnie w ostat­
nich czasach. Tak np. żąda przebudowy 
gabinetu paryski „Journal", twierdząc, że 
ustąpienie Reynaud leży w ogólnym inie- 
resie. Następcą Reynaud miałby zostać 
marszałek Petain, gdyż już popularność 
jego i powaga są dotychczas nienaruszo­
ne. „W tych pełnych niebezpieczeństw, 
chwilach — pisze „Journal" — mają mę­
żowie stanu duże obowiązki do spełnienia, 
a mogą one również polegać na tern, aby, 
Indzie ci usunęli się w cień, ustępując tym, 
którzy posiadają autorytet. — Marszałek’ 
Petain jest jedynym człowiekiem we 
Francji, który może objąć kierownictwo 
gabinetu wojennego".

Krytyka wobec premjera Reynaud przy­
bierająca coraz bardziej na sile schodzi 
się z przegraną we Flandrji, której roz­
miar wprawdzie je»t jeszcze tajony w Pa­
ryżu, niemniej jednak staje się coraz bar­
dziej znany sferom politycznym. tófery 
rządzące Paryża pokładały nadzieję w 
przedstawieniu króla Leopolda jako jedy­
nego winnego, obecnie jednak nie wystar­
cza to wobec rozmiarów klęski, co do kie­
rej Paryż zdaje sobie coraz lepiej sprawę.

Przeszło 35 miljonów marek
przyniosła zbiórka na niemiecki 

Czerwony Krzyż,
* Berlin, 4 czerwca. Według dotychcza­

sowych obliczeń druga zbiórka na pomoc 
wojenną, organizowaną przez niemiecki 
Czerwony Krzyż przyniosła ogółem 
35,320,725,60 marek.

Wynik tej zbiórki jest zatem okrągłe 
trzy razy wyższy od wyniku zbiórki w dru­
gą niedzielę akcji pomocy zimowej w okre­
sie wojny i dwa razy wyższy od wyniku 
pierwszej zbiórki na pomoc wojenną nie-x 
mieckiego Czerwonego Krzyża, (p)

Lotnictwo niem ieckie zadaje
potężne ciosy.

Zniszczono 627 samolotów, 208 tanków i dwa statki wojenne.

Jak przedstawia się obecnie życie
w Londynie?

„Mówcy uliczni”  maja podnieść nastroje w stolicy Anglji.

Partia laszysiouiska apeuie UD ilnssoliniioo 
ahy dopełnił dzieła niezależności iłach.

PIOTR BERZINS.

Błękitna noc
nad kasynem  gry

— Krzywdzi mnie pan# takiem posądze­
niem. Czyż pani sądzi, że nie można znaj­
dować przyjemności w przebywaniu w to­
warzystwie kobiety, która skończyła 
lat 30?

— Powiedzmy 60, mój młody panie.
, — Oczernia się wasza książęca mość. !

— Przedewszystkiem niech pan skończy ! 
z tern tytułowaniem mnie. Żyjemy w de- i 
mokratycznyeh czasach i wszelkie tytuły ; 
możemy sobie pozostawić na boku. Czy \ 
pan już po kolacji?

— Owszem. Sądziłem, że pani zje kola­
cję u siebie, a potem pójdziemy razem do 
kasyna.

— Dobrze pan zrobił. Rzeczywiście kola­
cję jadłem n siebie, a teraz chodźmy do 
kasyna.

III.
W królestwie zielonego stolika.

Różnobarwny tłum przewalał się po ob­
szernych salonach kasyna gry. Wszędzie 
panowała cisza, choć czerwone wypieki na 
twarzach niektórych osób wymownie i 
świadczyły o podnieceniu. Percy Hołman 
od kilku chwil błądził już po salach, szu­
kając wszędzie Jenuy. Stało się to nawet 
powodem do zwi ocenia na niego uwagi li­
cznych detektywów kasyna, dla których 
każda osoba nic biorąca udziału w grze,

była już automatycznie podejrzaną o złe 
zamiary. Wreszcie przy jednym stole ru­
lety znalazł Jenny. Siedziała nieco na u- 
boczu i stawiała bardzo niziutkie stawki. 
Baczny obserwator mógł przekonać się, że 
niewiele uwagi poświęcała grze, a raczej 
śledziła osoby zajęte grą. W tej chwili 
zwolniło się miejsce obok niej. Jakiś pan 
wstał od stołu, ob&ierająo zroszone potem 
czoło. Ze znacznej przed chwilą ilości ban­
knotów nie pozostało mu już nic. Holman 
usiadł na jego miejscu, a po chwili odwa­
żył się zwrócić szeptem do Jenny.

— A jednak panią znalazłem!
— Proszę być cicho i grać, jeśli pan tu 

przyszedł.
Holman zastosował się do polecenia i 

nie patrząc nawet na numer, postawił ja ­
kąś kwotę. Wpatrzony w twarzyczkę 
dziewczyny, nie zwrócił nawet uwagi, że 
krupier wywołał jakiś numer, poczem 
przysunął mu stos żetonów. Oprzytomniał 
dopiero pod wpływem Jenny.

— Niechże pan będziie przytomny i weź­
mie swoje pieniądze. Na który numer pan 
stawiał?

— Nie wiem. Zdaje mi się, że na 23.
— Niech pan teraz postawi na 24.
— Ależ proszę bardzo.
Ku zdziwieniu Holmana numer 24 wy­

grał.
— A teraz co mam zrobić?
— Niech pan postawi większą sumę na 

numer 25, a jakiś drobiazg jeszcze raz 
na 24.

— Dobrze, ale proszę mi powiedzieć dla­
czego?

— Dlatego, że chcę stwierdzić moje po­
dejrzenia.

— Podejrzenia?
— Potem panu opowiem, teraz proszę 

uważać.
Holman obrzucił spojrzeniem towarzy­

stwo zgromadzone wokół stolika i spo­
strzegł po drugiej stronie księżnę wraz 
z jej towarzyszem.

— Niech pan teraz stwierdzi — mówiła 
szeptem Jenny — ca jakie numery stawia 
towarzysz księżnej.

Okazało się, że towarzysz księżnej sta­
wia na te samo numery, oo Jenny i Hol­
man. Wszyscy troje zaczęli wygrywać co­
raz to poważniejsze sumy. Holman mógł 
uchwycić jednak wściekłe spojrzenie ele- 
gancika, który ten rzucał od czasu do cza­
su na młodą parę.

— Niech pan teraz postawi na 26, ale
niedużo.

Holman zastosował się do polecenia. Nu­
mer 26 przegrał, gdyż wyszedł numer 20.

— Aha — mruknęła Jenny. — A zatem 
tylko sześć numerów, To ciekawe. Niech 
pan teraz zaczeka aż ten człowiek postawi 
i dopiero potem niech pan rzuci większą 
sumę na ten sam numer.

Holman uczynił, co mu poleciła Jenny, 
ale tym razem przegrał, podobnie, jak i je­
go przeciwnik. Gdy popatrzy? w jego stro­
nę, ten uśmiechnął się ironicznie j  nie tra­
cąc równowagi umysłu, postawił znowu 
większą sumę na jakiś numer, aby pono­
wnie przegrać.

— Tutaj cioś gotuje się — mówiła Jen­
ny. Ten człowiek dotychczas grał bar­
dzo ostrożnie i nie ważył się stawiać na 
poszczególne numery. Teraz gra jak wa- 
rjat i nie martwi się, że przegrał. To jest 
podejrzane. Musi pan teraz odejść od sto­
łu i niespostrzeżenie stanąć za krzesłem 
księżnej,

Percy niechętnie wstał od stołu. Nie cho­
dziło mu tyle o pieniądze ile o to, że zno­
wu traci towarzystwo Jenny. Był jednak 
przekonany, że słuchając wskazówek mło­
dej dziewczyny, osiąga jednak powoli swój

cel, gdyż nie przypuszczał, aby ona, wysy­
łając go do księżnej, robiła tylko w chę­
ci' pozbycia się go. Niespostrzeżenie pod­
szedł do stołu od drugiej strony i bacznie 
zaczął obserwować poderj rżaną parę.

Jedno spojrzenie wystarczyło, aby prze­
konać się, że księżna ma na szyli wspania­
ły naszyjnik brylantowy. Holman nie znał 
się tak dalece na brylantach, ale naszyj­
nik ten wydał mu się prawdziwy. Świad­
czyć zresztą o tem mogły zazdrosne spoj­
rzenia kobiet, rzucane ku naszyjnikowi 
przez wszystkie kobiety. Jedna z nich 
mruknęła nawet dosyć głośno:

— Takie stare babsko i ma taki wspa­
niały naszyjnik!

Gra toczyła się dalej. Monotonny głos 
krupiera wywoływał numer za numerem 
i przez stół rulety przechodziły całe mająt­
ki. Jak Holman mógł stwierdzić, podejrza­
ny osobnik przegrał dotychczas około ty­
siąca dolarów. Nie zdołało go to jednak 
wprawić w zły humor. Z uśmiechem po­
stawił ostatni żeton na numer 28 i wy­
grał. W następnej kolejce wygrał na nu­
mer 24, poczem postawił obydwie wygra­
ne na numer 25 i odbił sobie z nawiązką 
całą dotychczasową przegraną.

Holman potarł nerwowo czoło. Na czem 
polega u djabła kawał — myślał, że ten 
typ wygrywa, kiedy chce. Chyba nie jest 
to jakiś tajemny system.

W tej chwili poczuł lekkie trącenie w 
ramię. Obok niego stała Jenny,

— Musi mi pan pomóc.
— Dobrze, ale chodźmy stąd.
Przeszli do sąsiedniej sali, gdzie było 

pusto. Był to mały salonik, gdzie siadywa­
li ludzie zbyt zmęczeni emocjami gry. W, 
tej eh wili nie było tam nikogo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tajemnico zwgd$tw niemieckich
Wrażenia amergkansldego dziennikarza z pobytu na froncie.

Korespondent amerykańskiego biu­
ra prasowego „United Press" Oech- 
sner, który podczas niemieckie] ofen­
sywy w Belgji przebywał na froncie, 
opisuje w interesującem sprawozda­
niu swoje wrażenia, które poniżę] 
zamieszczamy:

. „Pragnę zebrać w moim artykule wra­
żenia. jakie odniosłem w czasie mojej

6-dniowej podróży na front zachodni.
w czasie której przebyłem przeszło 1.500 
km. po terenach objętych działaniami wo- 
jennemi i dotarłem nawet do pierwszych 
Sinij. Podróż ta dostarczyła mi szeregu 
faktów i spostrzeżeń, które pozbawiły w 
moich oczach niemieckie sukcesy tej mgły 
tajemniczości, jaką poprzednio zdawały 
się one być otoczone. Widziałem wszystkie 
fazy operacyj wojskowych ua froncie od 
wstępnych bombardowań powietrznych aż 
do organizacji opieki nad rannymi i or­
ganizacji posiłków i nie mam żadnych 
wątpliwości, że ta armja niemiecka, która 
walczy w Belgji, jest najlepiej uzbrojona 
i najlepiej wyszkoloną armją w hlstorji. 
iW ciągu 7-miu lat narodowy socjalizm 
z największą precyzją rozbudował tę ar- 
mję i nie zaniedbani niczego, coby mogło 
polepszyć wyszkolenie żołnierza oraz do­
bór materjałów. Widziałem obecnie prze­
szło 100 kolumn z posiłkami i materjałem 
wojennym bezpośrednio poza frontem 
3 niezależnie od normalnych przerw wy­
poczynkowych zauważyłem tylko jeden je­
dyny raz zatamowanie ruchu na jednym 
z mostów, trwające około 25 minut.

Niemcy ujęły w tej wojnie w swoje ręce 
inicjatywę i narzuciły wojnę ruchową, 
którą prowadzą w oszałamiającem tempie. 
.Widziałem olbrzymie wojskowe samocho­
dy ciężarowe, które na tych niezmiernie 
ożywionych drogach jechały z szybkością 
ponad 60 km. oraz czołgi, które na wiel­
kich przestrzeniach rozwijały podobną 
szybkość. Zapał wojsk niemieckich — na 
co niewątpliwej wpłynęło również szybkie 
tempo niemieckich zwycięstw — Jest nie­
porównany. Niejednokrotnie widziałem ko­
lumny marszowe, które po niezwykle wy­
tężających marszach, jakie konieczne są 
w nowoczesnej wojnie błyskawicznej,

wkraczały do miast, śpiewając na 
cały głos.

Operacje armji niemieckiej przeprowa­
dzane są z chłodną, starannie rozważoną 
precyzją, a również młodzi piloci pościgo­
wi w ten sam pozbawiony sentymentu spo­
sób opowiadali o swoich sukcesach. Nieraz, 
kiedy niejeden z nich opowiadał mi: „Zała­
twiłem się najpierw z przednim strzelcem 
bombowca a następnie zaatakowałem dal­
szych, to brzmiało to zupełnie tak, jak gdy­
by opowiadali oni o meczu piłki nożnej". j 
„Najpierw ugotowałem prawy łącznik prze­
ciwnika a następnie poszedłem na bramkę".

Niezależnie od znakomitego wyszkolenia 
ofioerów i żołnierzy, także różne inne czyn­
niki, zdaniem mojem, przyczyniły się bar- j 
dzo istotnie do sukcesów armji niemieckiej.

Największą wartość posiadają nlewątpll-j 
wie doświadczenia poczynione w HIszpa- i 
nji, w Polsce i Norweg]!. Wielu młodych 
lotników, liczących po 24 lub 25 lat opo­
wiadało mi, że przeszło rok pełniło służbę 
w Hiszpanji i brało udział w całej kampa- 
nji polskie. Major Handrick zwycięzca w 
pięcioboju na Olimp jadzie w roku 1936, 
dzisiaj jeden z najlepszych lotników pości­
gowych, opowiadał mi obszernie o swoich 
doświadczeniach, nabytych podczas hisz­
pańskiej wojny domowej i o znaczeniu, ja­
kie miały one dla jego obecnej działalności 
w charakterze lotnika pościgowego w Bel­
gji.

Bardzo istotnym dla seukcesów ma być 
także udział bombowców nurkowych w ak­
cji przeciw cofającemu się nieprzyjacielo­
wi oraz w atakowaniu dróg, któremi posu­
wają się posiłki nieprzyjacielskie.

Dalszym czynnikiem jest fakt, że lotnic­
twu mocarstw sprzymierzonych nie udało 
się odciąć dowozu posiłków dla armji ni* 
mieckiej. Podobnie, jak i w Po.’sce, lak i 
na froncie zachodnim bombowce niemiec- 
ckie natychmiast z chwilą rozpoczęcia 
wielkiej ofensywy obrzuciły bombami 
większość lotnisk nieprzyjacielskich i 
zniszczyły^ przytem na ziemi znaczną część 
floty powietrznej sprzymierzonych.

Podobnie, jak lotnikom sprzymierzo­
nych nie udało się przeprowadzić skutecz­
nych akcyj poza frontem, tak i pionierom 
nie powiodło się zatrzymać uderzenia nie­
mieckiego poprzez Holandję i Belgję przez

bardzo liczne wysadzenie mostów i dróg. 
Z kół oficerów niemieckich opowiadano 
mi w związku z tern, że wojska niemiec­
kie zbyt następowały na pięty nieprzyja­
cielowi i wskutek tego nigdzie nie był on 
w stanie dokonać takich wysadzeń. Tam 
zaś, gdzie takie wysadzenia zostały doko­
nane, pionierzy niemieccy w bardzo krót­
kim czasie wybudowali mosty prowizory­
czne, a nawet jeszcze w czasie dokonywa­
nia tych prac przednie straże niemieckie 
innemi drogami obchodziły przeważnie 
przeszkody.

Olbrzymie znaczenie dla sukcesów nie­
mieckich posiada także

Dofcczna organizacja dowozu posiłków 
i maferjałOw zapasowych,

dzięki czemu w bardzo krótkim czasie mo­
żna rzucić wojsko i inaterjały ua każdy 
punkt, w którym miało nastąpić przeła­
manie. Dziesiątki tysięcy samochodów cię­
żarowych dowoziło nieprzerwanym stru­
mieniem wojsko, amunicję i środki żyw­
ności na front.

Jakkolwiek wojna błyskawiczna jest po­
tworna, to jednak nie wyrządziła ona ta­
kiego zniszczenia w całych połaciach kra­
ju, Jak wojna artyleryjska w latach od 
1914—1918. Niemieckie koła, z któremi^ roz­
mawiałem na ten temat, oceniają, że w 
czasie obecnego ataku przez Belgję wy­
rządzono zaledwo dziesiątą c?ęść tych 
zniszczeń, jakie spowodowała wojna świa­
towa, a według moich obserwacyj ocena 
ta jest zupełnie słuszna. Faktem jest, że 
wiele miejscowości leży częściowo w gru­
zach wskutek ataku samolotów nurko­
wych lub działań artyleryjskich. Jednak 
kompletnego zniszczenia, jakie powodowa­
ło nieustanne bombardowanie artyleryj­
skie, ataki i przeciwataki zdołano uni­
knąć, według oświadczeń ze strony nie­
mieckiej dzięki masowemu użyciu_ samo­
lotów nurkowych. Fakt, że na dziesiątki 
wsi mogłem zauważyć zaledwo jeden dom 
lub Jedną grupę domów zniszczonych zda­
je się potwierdzać tę opinję. W każdym 
razie tam, gdzie stawiano prawdziwy o- 
pór. jak np. koło Leodjum i, gdzie wsku­
tek tego musiano użyć artylerji, zniszcze­
nia są znaczniej -ze.

Rolnicze okolice Belgji, według moich 
osobistych obserwacyj, pozostały pra­

wie nietknięte.
Nie widzi się tu takich obrazków, jakie 
częste były w czasie wojny światowej,
frdzie mianowicie krzyżowym ogniem arty- 
erji lasy zostały do tego stopnia zniszczo­

ne, że nie pozostało z nich nic, jak tylko 
rozstrzaskane pnie drzew na wysokość 
człowieka. Widziałem na pastwiskach pa­
sące się spokojnie krowy, podczas gdy 
szosy, które przebiegały obok, były pokry­
te zmiażdżonemi czołgami i innemi poja­
zdami. Wbrew oczekiwaniom, oświadczono 
mi, że liczba poległych w wojnie błyska­
wicznej jest stosunkowo niewielka. Gene­
rał von Reichenau oświadczył mi, że stra­
ty niemieckie wynoszą mniej, niż 10°/o 
wziętych do niewoli jeńców. Także i ten 
fakt jest po części zasługa samolotów nur­
kowych, ponieważ w kilku wypadkach 
przed właściwym atakiem piechoty lub 
pionierów fortyfikacje nieprzyjacielskie 
były już tak zniszczone bombami tych sa­
molotów, że opór nieprzyjaciela był zła­
many. Koło Lowanjum naprzykład .miano

zmusić silne fortyfikacje do kapitulacji 
właśnie w ten sposób, przyczem nie padł 
ani jeden żołnierz. Wszystkie te fakty od­
noszą się naturalnie tylko do atakującego 
w wojnie błyskawicznej. Jak wysokie są 
straty sprzymierzonych, nie jest tu wfado- 
mem. Niektórzy mówią, że są one bardzo 
wysokie, natomiast inni mówią, że zbyt 
szybko zmuszono nieprzyjaciela do od­
wrotu lub kapitulacji, wskutek czego ta­
kże nieprzyjaciel mógł nie ponieść dużych 
strat.

Do najbardziej interesujących obserwa­
cyj w czasie mojej podróży było wrażenie 
wojny błyskawicznej na ludność cywilną, 
zwłaszcza na chłopów. Już w kilka dni ̂ po 
przejściu wojny przez gospodarstwa wiej­
skie,

widziałem w Belgji chłopów powra­
cających do domów i podejmujących 

znowu pracę na swych polach.
W różnych okolicach widziałem także rol­
ników zajętych naprawą zniszczonych do­
mostw, najwidoczniej byli oni przekona­
ni, że straszna burza już przeszła. Widzia­
łem niekończące się szeregi uchodźców, 
powracających szosami do domów i ku 
mojemu zduipieniu nie słyszałem ani ra­
zu. aby wyrażano się z nienawiścią lub z 
wrogimi pogróżkami pod adresem Niem­
ców. W tym samym czasie, kiedy żołnie­
rze belgijscy walczyli jeszcze we Flandrji 
widziałem cywilnych Belgów rozmawiają­
cych na ulicach lub w restauracjach wiej­
skich z żołnierzami niemieckimi w tonie 
przyjaznym. Nie mogę twierdzić, czy tak 
było wszędzie, ale w wielu miejscowoś­
ciach sam to zaobserwowałem. W mia­
stach ludność stała na ulicach i przyglą­
dała się ze spokojem i z pewnem zacieka­
wieniem przeciągającym kolumnom wojsk 
niemieckich. Wielu Belgów, z którymi 
miałem sposobność rozmawiać. - me ukry­
wało przede mna żalu z powodu losu, jaki 
spotkał ich kraj. ale równocześnie przy­
znawało wobec mnie jako Amerykanina 
zupełnie bez przymusu, że niemieccy żoł­
nierze i oficerowie zachowują sie wobec 
aieb z jak największa poprawnością. Ja 
sam nie zaobserwowałem nigdzie żadnych 
incydentów, jakkolwiek jestem pewny, że 
takie Incydenty się zdarzały. Mówiłem z 
niemieckimi oficerami i urzędnikami na 
temat wolnych strzelców i aktów sabota­
żu, z których w czasie wojny światowej 
wiele donoszono z Belg.ii. Niemcy ci o- 
świadczyli mi, że zaszło kilka takich wy­
padków np. w Antwerpji, ale nawet oni 
sami byli zdumieni, że w innych miejsco­
wościach nic takiego nie zaszło".

Ameryka a wojna w Europie.
Kombinowany atak nurkowców I czoł­
gów stał się obecnie klasycznym ty­

pem techniki wojennej,
na który Niemcy posiadają obecnie fakty­
czny monopol. Widziałem czołgi angielskie 
i francuskie, zniszczone jedną małą bombą, 
zrzuconą z samolotu nurkowego, oraz 
skrzyżowania dróg, mosty i węzłowe pun­
kty kolejowe, które jednem eelnem trafie­
niem z nurkowca zostały tak silnie uszko­
dzone, że nie nadawały się już do żadnego 
użytku.

Wzmożecie produkcji olejów 
w Libji.

Rzym, 4 czerwca. Włochy, które zaraz po 
objęciu swoich koionij afrykańskich przy­
stąpiły do energicznej eksploatacji bo­
gactw naturalnych tworząc również nowe 
źródła przemysłu, zbierają obecnie owoce 
swej działalności ekonomicznej. Np. w Li­
bji zaprowadzili oni wielkie plantację oli­
wek, które w chwili objęcia Libji o rm  
Włochy posiadały 452.000 krzaków oliwek, 
obecnie zaś składają się z 3.625.000 roś<’«n. 
To powiększenie plantacji oliwek odbiło 
się rzecz prosta na produkcji oliwy, która 
już w najbliższym czasiie będzie mogła za­
spokoić potrzeby nietylko samych Włoch,, 
ale może nawet służyć eksportowi zagra­
nicznemu.

Kraków, 3 czerwca.
Sprawozdawcy prasy amerykańskiej zajęli 

się ostatnio studjami nad nastrojem ludności 
Stanów Zjednoczonych odnośnie do wydarzeń, 
zaszłych w Slarym Świecie, o których ob­
szernie piszą w swych dziennikach. Szczegól­
nie Intcresującemi w tym zakresie są artykuły 
dziennika „New York Times". Współpracow­
nik tego pisma przedstawia w dłuższej serji 
artykułów obszerny obraz sytuacji na temat 
nastrojów za i przeciw wojnie w Stanach Z je­
dnoczonych.

Chęć utrzymania się zdała od wojny prze­
bija się najsilniej na północnej części wybrze­
ża wschodniego, a więc w stanach Nowej An- 
glji. Na tym obszarze istnieje tylko jeden pro­
blem, a mianowicie, czy na Atlantyku nie na­
stąpiłby nowy podział wpływów, gdyby Niem­
cy, na skutek zwycięstwa nad Anglją, dostały 
w ręce jej flotę. Wśród Irlandczyków, prze­
bywających w Ameryce, nastroje antyangfel- 
skie są w dalszym ciągu, podobnie jak i po­
przednio, bardzo silne. Co się tyczy Irlandczy­
ków, to mamy powtórzenie nastrojów z r 
1914: wszyscy cieszą się z każdej porażki An- 
glji i liczą się z tem, że Irlandczycy, żyjący 
w Imperjum Brytyjskiem odzyskają wolność.

W stanie Wisconsin stwierdzono wielki 
wstręt do udziału w wojnie. — La Fol- 
lette, senator stanu Wisconsin, oświadczył, że 

i będzie on głosował przeciwko udziałowi w

wojnie, gdyby wogóle doszło do tego rodzaju
głosowania.

Stan Indiana był naogół nieco bardziej wo­
jennie nastrojony, ale także i w tym stanie 
opinja doszła do przekonania, że z uwagi na 
szybkie postępy Niemców na zachodnim tere­
nie wojny, jakakolwiek interwencja byłaby 
spóźniona.

W stanie Minnsstta istnieją również inter- 
wencjoniści, ale podczas głosowania, przepro­
wadzonego przez „Illinois Federation of Wo- 
mens Clubs“ okazało się, że 80.000 członkiń 
bezwzględnie opowiedziało się przeciwko udzia- 

| łowi w obcej wojnie. Także i ankieta, rozpi­
sana wśród uprawnionej do głosowania lud­
ności miasta Evenston pod Chicago, zorgani­
zowana przez studentów „Nortwestern Uni- 
versity“, zakończyła się negatywnym dla ln- 
terwencjonisłów wynikiem.

Ciekawe są także sprawozdania dziennikar­
skie z San Francisko. Na całem wybrzeżu Pa­
cyfiku a zwłaszcza w Kalifornji, ludność li­
czy poważnie na to, że Waszyngton uniknie 
pod wszelkicmł warunkami przystąpienia do 

■ wojny. Natomiast panuje fam przekonanie, że 
nie da się uniknąć pewnych wyjaśnień, które 
powstaną z racji ukończenia wojny. W Kali­
fornji panuje przekonanie, że niemieckie zwy­
cięstwo przyniesie ze sobą wzmocnienie euro­
pejskiej jedności.

Na wypadek porażki Wielkiej Brytanji,

Amerykanie spodziewają się, że Kanada przy­
stąpi do związku stanowego Ameryki Północ-, 
nej, a także, że i ewentualnie Australja stanie 
się amerykańską. Przeciwko interwencji na 
korzyść mocarstw zachodnich opowiada się 
również cały południowy zachód Stanów Zje­
dnoczonych. Społeczeństwo domaga się tam 
jednak wzmocnienia zbrojeń z uwagi na nie­
bezpieczeństwo, grożące ze strony niespokoj­
nego Meksyku oraz żąda ochrony przemysłu 
naftowego. Głosy, ośwadczające, że Kanada 
nuisi stać się amerykańską, gdyby Wielka Bry-i 
tanja przegrała wojnę, nie występują w wy­
padkach odosobnionych, ale zachodzą także 
i wśród wpływowych sfer w Waszyngtonie.

Jak wynika z serji artykułów „New York 
Times", mimo hiobowych wieści z państw de­
mokratycznych Europy, prowadzących wojnę, 
w Stanach Zjednoczonych nie istnieje naj­
mniejsza ochota do udziału w wojnie. Wszy­
scy zdają sobie sprawę z niebezpieczeństwa, 
na jakie narażoną byłaby jedność Stanów 
Zjednoczonych. Natomiast istnieje nadzieja, 
że Ameryka potrafi wyciągnąć korzyści z no­
wej wojny europejskiej. Szary człowiek ulicy 
oczekuje, że uzyskanie nowych terenów przy­
wróci „prosperity" i że nareszcie zostanie osta­
tecznie rozwiązany problem bezrobocia.

Obserwator.

W Holandji normalny tryb życia.
Amsterdam, 3 czerwca. Dzienniki holen­

derskie zamieszczają coraz obszerniejsze 
sprawozdania o normalizacji stosunków w 
Holandji.

Tak więc np. „Telegraaf'' pisze, iż w pro- 
j wincji Limburskiej zakłady przemysłowe w 
| większej mierze podjęły pracę na nowo. Do­
tyczy to zwłaszcza okręgu Maastricht. Okręg 
holenderskiej Limburgji poniósł stosunkowo 
nie najmniejsze szkody w czasie wojny. Mi­
mo to jednak obecnie praca postępuje na­
przód, co oczywiście posiada olbrzymie zna­
czenie dla gospodarstwa narodowego.

Holenderskie pisma powitały z zadowole­
niem wiadomość o mianowaniu radcy stanu 
dr. Wohltata rzeczoznawcą spraw gospodar­
czych. W związku z powyższem pisze „Te- 
legraaf", że wysłanie dr. Wohltata świadczy, 
iż Niemcy posiadają pełne zrozumienie dla 
potrzeb gospodarczych Holandji. Niemcy u- 
czynili wszystko, aby obsadzenie Holandji u- 
czynić dla ludności możliwie najmniej przy* 
krem i uciążliwem.

„fliemcy pod każdym względem 
sioja na pierwszem miejscu"

“  Belgrad, 3 czerwca. Jugosłowiański 
minister spraw zagranicznych Cincar Mar­
kowicz z okazji za* spięcia 10-tej sesji nie- 
miecko-jugosłowia^y dego komitetu gó» 
spod ar czego podniósł w swem przemówie­
niu, że znaczenie Niemiec w handlu zagra­
nicznym Jugosławii odgrywa doniosłą ro­
lę, oraz stwierdził, że Niemcy pod każdym 
względem zajmują pierwsze miejsce.

W dalszym ciągu podkreślił minister, iż 
45,8% wywozu jugosłowiańskiego Idzie do 
Niemiec i protektoratu Czech, podczas gdy 
nie mniej jak 54°/c całego przywozu Jugo­
sławii pochodzi z tych właśnie krajów.

Z tego względu staje się zrozumiałem, że 
sposób i rozmiary jugosłowiańskiej wy­
miany towarowej z Niemcami wpływają 
w znacznej mierze na rozwój, rodzaj i mo­
żliwości zbytu całej produkcji krajowej Ju- 
gosławji. W tych warunkach przebieg i re­
zultaty jugosłowiańsko-niemieckich roko­
wań handlowych muszą interesować w bar­
dzo wybitny sposób Jugosławję. W nor­
malnych czasach byłoby to także zupełnie 
zrozumiałe, w dzisiejszych jednak czasach 
w okresie doniosłych przemian w stosun­
kach gospodarczych w całym świecie nale­
ży to uważać za moment niezmiernie cha­
rakterystyczny dla obecnej epoki.

Brak entuzjazmu 
na francuskiej prowincji.

Zurych, 3 czerwca. Przeglądając francu­
ską prasę prowincjonalną dochodzi się do 
przekonania, że mimo naiszczerszych chę­
ci dostosowania się do wskazań i ąpeli, 
naogół panuje tam dość daleko posunięty 
sceptycyzm odnośnie do zapowiadanego 
przez Reynaud‘a „cudu".

Podczas gdy np. jedno z pism lyońskich 
zapewnia, iż zaufanie do Weyganda me 
zmniejszyło się ani na jotę, to jednak to 
samo pisano skarży się na obojętność lud­
ności wobec zachęty, płynącej ze sfer rzą­
dowych oraz wobec konieczności chwili, 
obowiązującej każdego Francuza. Czyta 
się tam ostre słowa krytyki na temat bra- 

j ku dyscypliny I podporządkowania się 
przedewszystkiem zaś na egoizm iedno- 
stek, przejawiający się przedewszystkiem 
w odniesieniu do uchodźców, przybywają­
cych z Francji północnej i z Belgji. Pismo 
zapytuje się otwarcie, jakich środków u- 
żyje się na winnych tego rodzaju prze­
stępstw. które powinno się odstraszająco 
napiętnować.

Z małej notatki, umieszczonej w *7ąścd 
lokalnej pisma, można wyczytać, że apa- 
trywania ludności na młodych Belgów, 
kręcących się po kraju są bardzo nieły- 

! czliwe Na pytanie: co robią ci młodzi 
Belgowie zdolni do noszenia broni, id po­
wiada pismo, że wszyscy Belgowie w Tne- 
ku 16—35 lat, którzy przybyli do Francji 
aby uniknąć ̂  pozostania na obsadzonych 
przez Niemców terenach, zostaną powoła­
ni do obowiązkowej służby wojskowej.
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Znowu 11 wyroków śmierci 
we Francji.

*= Sztokholm, 3 czerwca. „Stockholms Tid- 
ningen“ donosi z Paryża, że skazano tam 
znown 11 osób na śmierć, a 22 na długolet­
nie roboty przymusowe.

Skazani oskarżeni byli jak zwykle o „zdra* 
dę kraju". W dalszym ciągu dziennik dono­
si, że „czystka wewnętrzna'* prowadzona jest 
w dalszym ciągu z największą energją.

300 Amerykan nie może powrócić, 
z  Eu ro p y.

Genewa, 3 czerwca. Trzystu obywateli a- 
merykańskich, którzy przebywali w Anglji i 
Jrlandji, nie posiada, jak to donosi „Paris 
Soir" możliwości powrotu do Stanów Zjedno 
czonych, ponieważ nie dysponują kwotą 300 
dolarów na koszta podróży.

Większość z nich nie chce podpisać skryp* 
tu dłużnego, wystawionego na rzecz rządu a- 
merykańskiego, aby na życzenie tegoż powró" 
cić do Ameryki, ponieważ nie wierzą, aby 
mogli kiedykolwiek dług ten rządowi zwró­
cić.

Szwecja ewakuuje dzieci 
z miast.

Sztokholm, 3 czerwca. W sobotę podano 
do wiadomości nowe przepisy w sprawie 
ochrony ludności cywilnej przed atakami 
powietrznemi. 65.000 dzieci ma w czasie od 
10 do 15 czerwca opuścić Sztokholm i inne 
większe miasta Szwecji.  ̂ Zostaną .one u- 
mieszezone w miejscowościach.wiejskich.

Ną cele ewakuacji dzieci i ich pomiesz­
czenia na wsi, rząd przeznaczy! kwotę .8 
miljonów koron, ponieważ koszta całkowi­
te ewakuacji ponosi rząd.

Hiszpańska misja wojskowa 
we Włoszech.

Rzym, 3 czerwca. W sobotę przybyła do 
Genui hiszpańska misja wojskowa, składa­
jąca się z 30 oficerów wojska lądowego, 
marynarki i lotnictwa, pozostająca pod 
kierownictwem gen. Rady.

Po zakończeniu wizyty we Włoszech mi­
sja uda się także i do innych krajów Eu­
ropy środkowej.

Bank Grecji nie przyjmuje ?tiż 
banknotów funtowych.

(§§) Ateny, 3 czerwca. Bank Grecji nie 
przyjmuje już od piątku żadnych angiel­
skich banknotów funtowych ani czeków, o- 
piewających na funty.

Niemcy kontroluję 80^ produkcji 
europejskiej.

=  Budapeszt, 3 czerwca. W węgierskich 
koałch gospodarczych oblicza się, że obe­
cnie, po kapitulacji Belgji, Niemcy kon­
trolują 80 proc. całej europejskiej produk­
cji gospodarczej i że wskutek tego próby 
Anglików zablokowania gospodarczego 
Niemiec skończyły się ostatecznie i nieod­
wołalnie.

Organ rządowy „Esti Ujsag“ w syntety­
cznym artykule, obrazującym potężne wy­
darzenia wojenne ostatnich dni dochodzi 
do wniosku, że także trzecia runda w gi­
gantycznej walce zakończyła się nowem 
świetnem zwycięstwem Niemiec.

S traty Finlandii podczas wojny 
z  Rosją.

Helsinki, 3 czerwca. W sobotę ogłoszono 
w stolicy Finlandji urzędową listę strat 
Finlandji, poniesionych w czasie wojny z 
Kos ją. Cyfra strat została ustalona na 
66.406 ludzi. Na liczbę tę składają się: 
19.576 poległych, 3.273 zaginionych i 43.557 
rannych.

Jak stwierdzono, największe straty po­
niosła Finlandja w ciągu ostatniego tygo­
dnia wojny, podczas walk na półwyspie 
Karelskim na północny wschód od jeziora 
Ładoga.

Ustąpienie ministra Gafencu.
Bukareszt, 3 czerwca. Pogłoski o ustą­

pieniu ministra spraw zagranicznych Ru- 
mnnji Gafencu, które pojawiły się_ w so­
botę po poułdniu, zostały tegoż dnia wie­
czorem potwierdzone. Na miejsce Gafencu 
ministrem spraw zagranicznych został 
mianowany Jon Gigurtu, czołowa osobi­
stość rumuńskiego świata gospodarczego.

Jest on prezydentem „Mica" rumuńskie­
go towarzystwa górniczego i należy do 13 
przedsiębiorstw przemysłowych lako pre­
zydent, do 4 towarzystw jako wiceprezy­
dent, a do 8 jako członek zarządu. Jest on 
również prezydentem Towarzystwa produ­
centów złota w Rumunji oraz członkiem 
centralnej komisji związków przemysłow­
ców.

Ustąpienie Gafencu zostało umotywowa­
ne stanem jego zdrowia. Mówi się o tem, 
że rozpocznie on obecnie urlop wypoczyn­
kowy, aby wyleczyć się z choroby wątro­
by. a potem otrzyma jakąś placówkę dy­
plomatyczną zagranicą.

W kołach urzędowych podkreśla się za­
patrywanie, że przez tę zmianę personalną 
linja polityki zagranicznej, ustalona >rzez 
króla Karola, nie będzie zmieniona.

„DZIENNIK PORANNY** Nr. 78. Wtorek. 4 czerwca 1940.

Opieka niemieckiego Czerwonego Krzyża 
nad Jeńcami wojennymi.

(h) Jednem z najważniejszych zadań 
specjalnych niemieckiego Czerwonego 
Krzyża jest opieka nad jeńcami wojenny­
mi, oraz poszukiwanie zaginionych i po­
ległych w czasie wojny. Prezydjum uie- 
mieckiego Czerwonego Krzyża w Berlinie 
powołało do życia specjalny wydział, któ­
ry opracowuje jedynie te sprawy. W u- 
rzędzie tym łączą się wszystkie nici tych 
tak ważnych prac.

Umowa genewska z dnia 27 lipca 1929 r. 
t. zw. „umowa o obchodzeniu się z jeńca­
mi wojennymi" oraz trzeci punkt konwen­
cji genewskiej o ochronie rannych i cho­
rych, które w roku 1934 zostały przez Rze­
szę ratyfikowane, obowiązują w pierwszej 
linji państwo, a więc organa urzędowe 
państwa i wojska, do przeprowadzenia tej 
akcji przewidując jednak również w sze­
rokiej mierze współpracę Czerwonego 
Krzyża.

W myśl § 79 tej umowy międzynarodo­
wy Komitet Czerwonego Krzyża powinien 
w Genewie uruchomić biuro informacyjne 
o jeńcach wojennych wszystkich państw 
wojujących. Temu międzynarodowemu u- 
rzędowi odpowiada niemieckie wojskowe 
biuro informacyjne. Niemiecki Czerwony 
Krzyż ze swojej strony udziela również 
wszystkim krewnym zaginionym w razie 
możności natychmiastowej informacji.

Udzielenie wiadomości krewnym jeńców 
wojennych należy do najważniejszych za­
dań niemieckiego Czerwonego Krzyża. Ta 
doskonale zorganizowana akcja jest sze­
roko zakrojona, obejmuje zarówno organa 
partji, jak i wojska, z któremi stoi w ści- 
sełj współpracy. Ilość zapytań jest wprost 
nie do obliczenia. Codzienna poczta ze

wszystkich stron przynosi całe stosy po­
dań, z prośbą o podanie pobytu zaginio­
nych, przedewszystkiem w związku z dzia­
łaniami wojennemi w Polsce. Praca ta z 
dnia na dzień wzrasta i przybiera na roz­
miarach. Jednak dzięki wspaniałej orga­
nizacji i współpracy z naczelną komendą 
wojskową i z urzędami rozmieszczonymi 
na terenie całego kraju, wszelkie podania 
załatwia się sprawnie i szybko.

Buch w Centralnym urzędzie w Berlinie 
jest nie dc opisania.^ Kartoteki lisiów 
ścienne lub stołowe, któro przez odpowie­
dnich pracowników utrzymane sa we wzo­
rowym porządku i stale są uzupełniane 
sięgają już setek tysięcy. Korespondencja 
je it naturalnie również bardzo obszerna. 
Prawdziwa pomocą w załatwianiu listów 
są też druki, które ujęte w jasną i przej­
rzystą treść są prawdziwą u'gą dla praco­
wników.

Niestety nie zawsze można używać for­
mularzy tych, niezliczona jest bowiem i; 
lość wypadków wymagających szczególnej 
uwagi. Często przez niejasne podanie da­
nych praca zostaje niezmiernie utrudnio­
na, ponieważ dopiero po długich poszuki­
waniach i przezwyciężeniu wielu trudno­
ści można niecierpliwie czekającym krew- 
nym udzielić odpowiedzi.

Żadne trudności, ani przeszkody nie zdo­
łają powstrzymać gorliwych mężczyzn i 
kobiet, którzy się poświęcili tej żmudnej 
lecz owocnej pracy dla dobra ogółu. Isto­
tnie można powiedzieć, _ że praca ich jest 
prawdziwem dobrodziejstwem, uszczęśli­
wiła bowiem już dotychczas wiele rodzin, 
krewnych i bliskich, przywracając im za­
ginionych.

(h) TRAGICZNY WYPADEK. 2-letnie dziec­
ko piekarza Oskara Majera z Bieschowitz 
wpadło podczas zabawy do kotła z wodą i 
utonęło z powodu braku nadzoru.

(h) POSTRZELENIE ZŁODZIEJA KIE­
SZONKOWEGO. W nocy na 30 maja b. r. u- 
rzędnicy policji 41 rewiru policyjnego postrze­
lili kieszonkowca, 25-letniego Tadeusza Salu- 
sa, zam. w Sosnowitz, Warschauerstrasse 22. 
Pomimo wezwania urzędników, Salus nie za­
trzymał się. Z raną postrzałową odstawiono 
go do szpitala w Sosnowitz — Pekin.

100 domów we wsi bessarabskiej 
poszło z  dymem.

(§§) Bukareszt, 3 czerwca. W granicznej 
wsi Aczaki koło Soroca w Bessarabji, le­
żącej tuż nad brzegiem Dniestru spłonęło 
doszczętnie przeszło 100 domów, na skutek 
pożaru, jaki wybuchł w jednym z domów.

.Wszyscy mieszkańcy pozostali bez da­
chu nad głową. Szkody wynoszą kilka 
miljonów lei.
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Zarządzenie policyjne.
Na podstawie § 1 rządowego rozporządze­

nia policyjnego z dnia 6. marca 1940. dot. 
uregulowania godziny policyjnej (Dzien­
nik Ustaw str. 36) ustanawiam godzinę po­
licyjną dla powiatu Saybuseh na godzinę 
22-gą. 135

Saybuseh, dnia 30 maja 1940 r.

Walne dla wszystkich właścicieli domów 
i gospodarstw rolnych.

Der Landrat.

Ogłoszenie
dot. posiadaczy motorów Diesla.

(h) Towarzystwa ubezpieczeniowe Schle- 
sische Prowimzial Feuerssozietat oddział w 
Kattowitz przejęta istan ubezpieczeń Po­
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych wszystkich objektów położonych na 
wschód od granicy policyjnej nowo włączo­
nych obszarów wschodnich okręgu rządo­
wego Kattowitz i Oppeln.

Agendy ubezpieczeniowe będą według do­
tychczas praktykowanego sposobu nadal 
prowadzone, podtrzymuje się również pra­
wo przymusowego ubezpieczenia budynków 
od ognia. Jak dotychczas w po w. Blacho­
wnia i Zawiercie podlegają przymus o we- 
mu ubezpieczeniu również krescencj a i in­
wentarz martwy.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych utrzymuje nadal w poszczegól­
nych powiatach specjalne inspektoraty, 
stojące pod nadzorem Landrata. Ubezpie­
czenie po w. olkuskiego, za wyjątkiem gmi­
ny Ogrodzieniec, administrowane będą 
przez inspektorat w Soisnowitz, sama zaś 

I gmina Ogrodzieniec podlega inspektorato­
wi w Zawierciu.

Wszyscy właściciele domów, gospodarstw 
rolnych, zarządcy lub dzierżawcy zobowią­
zani są na piśmie do oszacowania i ubez­
pieczenia wszelkich nowych budowli iub 
zmian budowlanych przy budynkach już u- 
bezpieczonych, o ile budynki te podlegają

Co dzień niesie?
Ukaranie paskarzy w Sosnowitz.

(h) Polizeiprasident Górnośląskiego ob­
szaru przemysłowego Kattowitz zakazał 
dwom handlarkom na okres 3 miesięcy 
handlu owocami, warzywami i owocami 
południowemi, ponieważ bez pozwolenia 
włączyły się do normalnej wymiany to­
warowej, przyczyniając się do zdrożenia 
towarów.

Ukarano również mechanika Stefana 
Sałata zam. w Sosnowitz przy Hauptstras­
se 15 dotkliwą grzywną za handel na wła­
sną rękę, przy którym osiągał niedozwo­
lone zyski.

Żydowi Zeligowi Altmannowi właścicie­
lowi składu paszy w Sosnowitz przy Be- 
skidenstrasse 10 zamknięto na stale przed­
siębiorstwo, ponieważ sprzedawał paszę po 
cenach paskarskich.

Aresztowanie oszustki.
(h) W tych dniach policja zaaresztowała 

żyjącą w separacji Marję U. z Tarnowitz pod 
zarzutem oszustwa w pięciu wypadkach. Ma- 
rja U. wspólnie z przyjaciółką swoją, niejaką 
Elżbietą St. odwiedzała szereg osób w Katto­
witz, ofiarowując dywany, futra, buty i środ­
ki żywnościowe na sprzedaż. Obie kobiety 
przyjęły potem zadatki w kwocie od 5— 
50 Rra., nie odstawiając oczywiście towaru. 

| W ten sposób zebrały 285 Rm. 
i

Zapłata pod pazuchy.
(h) Sąd karny w Bielitz rozpatrywał, 

pod nieobecność oskarżonego, sprawę 30- 
letniego stelmacha Józefa Ziaji z Wado­
witz, który został oskarżony o kradzież

przymusowi ubezpieczenia. Zgłoszenia na­
leży dokonać w spoisób dotychczas prakty­
kowany. Oprócz tego właściciele powinni 
niezwłocznie i bez specjalnego zeznania 
uiścić wkładki bieżące za rok 1939 oraz za­
ległe z lat ubiegłych do rąk komisarza u- 
rzędowego, Biirgermeistera lub inkasenta 
Powsz. Zakł. Ubezp. Wzaj., którzy zaopa­
trzeni są w odpowiednie legitymacje i po­
kwitowania. Nieuiszczenie bieżących wkła­
dek w terminie przewidzianym pociągnie 
za sobą utratę praw do odszkodowania na 
wypadek szkody pożarowej.

W najbliższej przyszłości zalegle składki 
śeiągańe będą drogą przymusową. Zgło­
szenia o zaszłych wypadkach pogorzelo- 
wych należy uskuteczniać według dotych­
czasowego sposothi.

W wydziale ubezpieczeń przymusowych 
sumy ubezpieczoniowe oraz wkładki na rok 
1940 zostaną podwyższone odpowiednio do 
obecnych cen budowlanych. Dla informacji 
czytelników podajemy adresy poszczegól­
nych inspektoratów: 1) pow. Bielitz: Biała, 
Bielitz Nippergasse 2, 2) Blachownia, Bla­
chownia nr. 98, 3) pow. Chrzanów, Chrza­
nów Neuestrasse 129, 4) pow. Saybuseh,
Saybuseh Spdtalstrasse 48, 5) pow. Sosno­
witz, Breslauerstrasse 21a, 6) pow. Wado­
wi tz, Sienkiewiczastrasse 15, 7) pow. Za­
wiercie, Zawiercie, Adolf Hitlerstrasse 11.

resztek przy transporcie towarów z ży­
dowskiego przedsiębiorstwa.

Skazany przez sąd grodzki w Wadowitz 
na 6 miesięcy więzienia wniósł apelację 
oświadczając, że towary otrzymał jako za­
płatę za pracę. Ponieważ jednak resztki 
miał schowane pod odzieżą, sąd nie dał 
wiary jego zeznaniu, potwierdzając wyrok 
pierwszej instancji.

„Uczciwy" złodziej.
(h) Przed sądem karnym w Bielitz odpo­

wiadał 50-letni robotnik Gustaw Wyrwiak 
z Wadowitz, który przez sąd grodzki Wado­
witz skazany został na 1 rok więzienia.

Akt oskarżenia zarzucał mu, że skradł z 
żydowskiego interesu tekstylnego różne to­
wary. Przed sądem oskarżony tłumaczył 
się, że wprawdzie zabrał ze sobą różne to­
wary, lecz czynił to na podstawie zlecenia 
jednej ze sprzedawczyń. Towary przecho- 
wydał tylko u siebie. Zeznania świadków 
bardzo go jednak obciążyły i sąd po nara­
dzie odrzucił wniosek zmniejszenia kary 
potwierdzając wyrok I-szej instancji w ca­
łej rozciągłości.

(h) SUROWA KARA ZA PRZYWŁA­
SZCZENIE SOBIE CUDZEJ WŁASNO­
ŚCI. Stolarz Franciszek Poradzisz z Cho- 
czni przywłaszczył sobie przy budowie do­
mu mieszkalnego, przy której zatrudniony 
był przy robotach stolarskich, okucia i 
deski, wartości 600 Rm. Skazany przez sąd 
grodzki w Wadowitz na 18 miesięcy wię­
zienia wniósł apelację, tłumacząc się na 
rozprawie sądu karnego w Bilitz, że przy­
właszczył sobie tylko 8 desek, ponieważ 
przedsiębiorca budowlany nie zapłacił mu 
za jego pracę. Zeznania jego nie znalazły 
wiary i sąd uznał go winnym kradzieży. 
.Wyrok sądu grodzkiego w Wadowitz zo­
stał wprawdzie zniesiony, lecz karny ska-

Wszystkieh właścicieli urządzeń Diesla 
(stacjonowanych motorów Diesla) wzywa 
się niniejszym najpóźniej do dnia 10. czer­
wca 1940 r. do podania fabrykatu, typu oraz 
siły urządzeń systemu Diesla w urzędzie 
Landrata (Kraf tf ahrzeugstelle).

Urządzeniom motorów Diesla, nie zamel­
dowanych w przyszłości nie udzieli się ma­
teriałów pędnych. 134

Saybuseh, dnia 28. maja 1940 r.
Der Landrat.

Ogłoszenie
dot przekroczenia granicy policyjnej.
Na podstawie zarządzenia pana Regie- 

rungsprasidenta w Kattowitz z dnia 12. sty­
cznia 1940 r. (Bendziński Dziennik Powia­
towy str. 23/1940) uprawniłem pp. komisa­
rzy urzędowych miejscowości Bobrownik,' 
Grodziec, Łagisz, Łosien, Sączów, Wojko- 
wice-Kościelne i Strzemieszyce do wysta­
wienia przepustek uprawniających do prze­
kroczenia granicy policyjnej dla osób za­
mieszkałych na terenie ich gmin. Komisarz 
urzędowy w Strzemieszycach uprawniony 
jest tylko do wystawienia przepustek dla 
miejscowości podlegającej mojej władzy 
policyjnej, a więc Gołonóg, Zombkowitz 
i Strzemieszyce-Małe.

Wymienieni komisarze urzędowi są o- 
prócz tego upraw nieni do wystawienia 
przepustek do przekroczenia granicy ad­
ministracyjnej w ułatwionym ruchu grani­
cznym do Generalnego Gubernatorstwa.

PP. Komisarze w Bobrownikach i Sączo­
wie są ponadto uprawnieni do wystawie­
nia przepustek uprawniających do prze­
kroczenia granicy policyjnej w ruchu mię- 
dzymiejseowym. 132

Bendzin, dnia 16. maja 1940 r.
Der Landrat.

Ogłoszenie
dot wprowadzenia niemieckiego podatku 

od przewozu.
Z dniem 1. stycznia 1940 r. na włączonych 

obszarach wschodnich weszły w życie prze­
pisy o niemieckim podatku od przewozu. 
Przewóz towarów pojazdami mechanicz­
nymi poza strefą bliską podlega podatku 
od przewozu. Jako strefę bliską uważa się 
obszar o obwodzie 50 kilometrów linji po­
wietrznej od środka danej miejscowości. 
W porozumieniu z panem Landratem jako 
środek miejscowości w Bendzinie ustano­
wiono plac główny (Hanptplatz), dla mia­
sta Uzeladzi rynek. Podatku od przewozu 
podlega również zawodowy przewóz osób 
na stałych liniach, przewóz dalekobieżny 
oraz przewóz okolicznościowy. Jako prze­
wóz okolicznościowy uważa się:

1) ruch taksówkami,
2) ruch pojazdami wycieczkowymi,
8) ruch między miej sco wy,
4) ruch pojazdami wynajętymi.
Przedsiębiorcy, którzy poza strefą bliską 

przewożą pojazdami mechanicznymi to­
wary dla innych, jak dalekobieżny prze^ 
wóz towarów i mebli, lub dla własnych ce­
lów własne towary własnymi pojazdami* 
jak i przedsiębiorcy trudniący się przewo­
zem osób pojazdami mechanicznymi, są 
zobowiązani wnieść do urzędu skarbowego 
zameldowanie podatku w przeciągu 1 ty­
godnia po ogłoszeniu tego zarządzenia.

Zaniechanie złoszenia pociągnąć może 
za sobą karę. 138

Finanzamt Bendzin.


